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Wstęp

 

Na świe­cie są trzy ro­dza­je lu­dzi: 

ci, któ­rzy po­tra­fią li­czyć, 

i ci, któ­rzy nie po­tra­fią.

 

Kie­dy mia­łem czter­na­ście lat, za­czą­łem pro­wa­dzić bru­lion. Ma­te­ma­tycz­ny. Za­nim uzna­cie mnie za przy­pa­dek bez­na­dziej­ny, do­dam, że nie za­pi­sy­wa­łem w nim tego, cze­go na­uczy­łem się na lek­cjach. W moim bru­lio­nie no­to­wa­łem wszyst­ko, co mo­głem zna­leźć in­te­re­su­ją­ce­go o ma­te­ma­ty­ce, któ­rej nie uczo­no w szko­le. A jak się prze­ko­na­łem,  było tego cał­kiem spo­ro, bo nie­ba­wem mu­sia­łem ku­pić na­stęp­ny ze­szyt.

Do­bra, te­raz mo­że­cie już mnie skre­ślić. Ale za­nim to zro­bi­cie – czy za­uwa­ży­li­ście, jaki mo­rał wy­ni­ka z tej hi­sto­ryj­ki o moim ma­niac­twie? M a t e m a t y k a, k t ó r e j  u c z y l i ś c i e  s i ę  w  s z k o l e, t o  j e s z c z e  n i e  w s z y s t k o. Mało tego: ma­te­ma­ty­ka, któ­rej się  n i e  u c z y l i ś c i e, jest cie­ka­wa. Czę­sto to wręcz świet­na za­ba­wa – zwłasz­cza kie­dy nie mu­si­cie pi­sać kla­só­wek ani sku­piać się na tym, żeby ra­chu­nek do­brze wy­szedł.

Mój bru­lion roz­rósł się do sze­ściu ze­szy­tów, któ­re na­dal mam, a na­stęp­nie do ka­ta­lo­gu fi­szek, kie­dy od­kry­łem za­le­ty kse­ro­ko­piar­ki. Ga­bi­net ma­te­ma­tycz­nych za­ga­dek to ka­wa­łek mo­je­go ar­chi­wum, wy­bór in­try­gu­ją­cych ma­te­ma­tycz­nych gier, za­ga­dek, hi­sto­rii i cie­ka­wo­stek. Więk­szość ha­seł to sa­mo­dziel­ne ca­łost­ki, więc moż­na za­cząć lek­tu­rę wła­ści­wie w do­wol­nym miej­scu. Część two­rzy mi­ni­se­rie. Wy­zna­ję po­gląd, że wy­bór po­wi­nien być róż­no­rod­ny, i ten jest.

Wśród gier i ła­mi­głó­wek zna­la­zło się parę kla­sycz­nych za­gad­nień, któ­re co ja­kiś czas po­wra­ca­ją i na nowo wzbu­dza­ją emo­cje – pa­ra­doks Mon­ty’ego Hal­la i za­gad­ka wa­że­nia dwu­na­stu kul wy­wo­ła­ły duże po­ru­sze­nie w me­diach, ten pierw­szy w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, ta dru­ga w Wiel­kiej Bry­ta­nii. Znacz­na część tek­stu jest nowa, na­pi­sa­na spe­cjal­nie na po­trze­by tej książ­ki. Za­le­ża­ło mi na róż­no­rod­no­ści, więc moż­na tu zna­leźć za­gad­ki lo­gicz­ne, geo­me­trycz­ne, nu­me­rycz­ne, pro­ba­bi­li­stycz­ne, oso­bli­wo­ści do­ty­czą­ce kul­tu­ry ma­te­ma­tycz­nej, pro­po­zy­cje gier i za­baw.

Jed­na z za­let po­sia­da­nia zna­jo­mo­ści ma­te­ma­ty­ki po­le­ga na tym, że moż­na dzię­ki temu dia­bel­nie za­im­po­no­wać zna­jo­mym. (Do­ra­dzam jed­nak za­cho­wa­nie umia­ru, bo moż­na też zna­jo­mych pie­kiel­nie wku­rzyć). Do­brym spo­so­bem na osią­gnię­cie tego upra­gnio­ne­go celu jest orien­ta­cja w naj­now­szych na­uko­wych mo­dach. Do­rzu­ci­łem więc do kom­ple­tu parę krót­kich ese­ików, na­pi­sa­nych nie­for­mal­nym sty­lem, bez żar­go­nu. Wy­ja­śniam w nich pew­ne nie­daw­ne prze­ło­mo­we od­kry­cia, o któ­rych gło­śno było w me­diach. Na przy­kład wiel­kie twier­dze­nie Fer­ma­ta – bry­tyj­ska te­le­wi­zja zro­bi­ła pro­gram do­ku­men­tal­ny na jego te­mat. A poza tym: twier­dze­nie o czte­rech bar­wach, hi­po­te­zę Po­in­ca­régo, teo­rię cha­osu, za­gad­nie­nie frak­ta­li, teo­rię zło­żo­no­ści, pro­blem par­kie­ta­ży Pen­ro­se’a. Aha, na do­kład­kę mam parę nie­roz­wią­za­nych za­ga­dek, żeby po­ka­zać, że w ma­te­ma­ty­ce po­zo­sta­ło jesz­cze coś do zro­bie­nia. Nie­któ­re z nich są re­kre­acyj­ne, inne po­waż­ne – jak pro­blem P = NP?, za któ­re­go roz­wią­za­nie za­ofe­ro­wa­no na­gro­dę w wy­so­ko­ści mi­lio­na do­la­rów. Może nie sły­sze­li­ście o tym pro­ble­mie, ale o na­gro­dzie war­to wie­dzieć.

Krót­sze roz­dzia­ły przed­sta­wia­ją cie­ka­we fak­ty i od­kry­cia do­ty­czą­ce zna­nych, ale fa­scy­nu­ją­cych te­ma­tów: licz­by π, liczb pierw­szych, twier­dze­nia Pi­ta­go­ra­sa, per­mu­ta­cji, par­kie­ta­ży. Za­baw­ne aneg­do­ty o sław­nych ma­te­ma­ty­kach wpro­wa­dza­ją wy­miar hi­sto­rycz­ny i dają nam wszyst­kim oka­zję, by życz­li­wie się po­śmiać z ich uro­czych dzi­wactw.

Stwier­dzi­łem co praw­da po­wy­żej, że moż­na za­cząć lek­tu­rę w do­wol­nym miej­scu – i za­pew­niam, że fak­tycz­nie moż­na – ale je­śli mam być bru­tal­nie szcze­ry, le­piej chy­ba za­cząć od po­cząt­ku i czy­tać po ko­lei. Ro­zu­mie­cie, parę wcze­śniej­szych ha­seł po­ma­ga w zro­zu­mie­niu tych dal­szych. Poza tym te pierw­sze są na ogół do­syć ła­twe, na­to­miast nie­któ­re z tych póź­niej­szych są, hm, nie­co... am­bit­niej­sze. Za­dba­łem jed­nak o to, by wszę­dzie zna­la­zła się spo­ra do­miesz­ka pro­stych za­gad­nień, tak aby­ście zbyt szyb­ko nie wy­czer­pa­li wa­szych sił umy­sło­wych.

Sta­ra­łem się po­bu­dzić wa­szą wy­obraź­nię, po­ka­zu­jąc wie­le róż­nych – za­baw­nych i in­try­gu­ją­cych – pro­ble­mów ma­te­ma­tycz­nych. Chciał­bym, żeby była to dla was roz­ryw­ka, ale ogrom­nie bym się ucie­szył, gdy­by Ga­bi­net za­chę­cił was, by za­jąć się ma­te­ma­ty­ką, do­świad­czyć emo­cji to­wa­rzy­szą­cych od­kry­ciom i zdo­by­wać ko­lej­ne in­for­ma­cje o istot­nych osią­gnię­ciach, czy to sprzed czte­rech ty­się­cy lat, sprzed ty­go­dnia, czy do­pie­ro ma­ją­cych na­stą­pić.

 

Co­ven­try, sty­czeń 2008










Kon­takt z ob­cy­mi

Sta­tek ko­smicz­ny In­de­fen­si­ble or­bi­to­wał wo­kół pla­ne­ty Non­com­po­smen­tis, a ka­pi­tan Qu­irk i pan Crock ze­szli na jej po­wierzch­nię.

– We­dług Prze­wod­ni­ka po ga­lak­ty­ce tę pla­ne­tę za­miesz­ku­ją dwa ga­tun­ki in­te­li­gent­nych ob­cych – po­wie­dział Qu­irk.

– Zga­dza się, ka­pi­ta­nie: praw­dow­ce i bred­niaw­ce. Wszy­scy mó­wią po ga­lak­tyc­ku, a moż­na ich od­róż­nić po tym, jak od­po­wia­da­ją na py­ta­nia. Praw­dow­ce za­wsze od­po­wia­da­ją zgod­nie z praw­dą, a bred­niaw­ce za­wsze kła­mią.

– Ale pod wzglę­dem fi­zycz­nym...

– Są nie do od­róż­nie­nia, ka­pi­ta­nie.

Qu­irk usły­szał ja­kiś dźwięk, od­wró­cił się i zo­ba­czył trzech skra­da­ją­cych się ku nim ko­smi­tów. Wszy­scy wy­glą­da­li iden­tycz­nie.

– Wi­ta­my na Non­com­po­smen­tis – ode­zwał się je­den z ob­cych.

– Dzię­ku­ję. Na­zy­wam się Qu­irk. A wy... – Qu­irk się za­wa­hał. – Nie ma sen­su py­tać ich o imio­na – mruk­nął. – Z tego, co wie­my, mogą być nie­praw­dzi­we.

– To lo­gicz­ne, ka­pi­ta­nie – po­wie­dział Crock.

– Sła­bo mó­wi­my po ga­lak­tyc­ku – im­pro­wi­zo­wał Qu­irk. – Mam na­dzie­ję, że nie bę­dzie­cie mieć nic prze­ciw­ko temu, że na­zwę was Alfy, Bet­ty i Gem­ma. – To mó­wiąc, wska­zał każ­de­go z ko­smi­tów po ko­lei. Na­stęp­nie od­wró­cił się do Croc­ka i szep­nął: – Nie że­by­śmy wie­dzie­li, ja­kiej są płci.

– Wszy­scy to her­ma­dro­fe­mi­gy­ni – od­parł Crock.

– Nie­waż­ne. Po­wiedz mi, Alfy, do któ­re­go ga­tun­ku na­le­ży Bet­ty?

– Do bred­niaw­ców.

– Aha. Bet­ty, czy Alfy i Gem­ma na­le­żą do róż­nych ga­tun­ków?

– Nie.

– Do­brze... Ale są roz­mow­ni, co? Hm... Gem­ma, do ja­kie­go ga­tun­ku na­le­ży Bet­ty?

– Do praw­dow­ców.

Qu­irk po­ki­wał gło­wą z mą­drym wy­ra­zem twa­rzy. 

– No to wszyst­ko ja­sne!

– Co jest ja­sne, ka­pi­ta­nie?

– Do ja­kie­go ga­tun­ku na­le­ży każ­dy z trój­ki ko­smi­tów.

– Aha. No to do ja­kie­go?

– Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia, Crock. To niby ty masz my­śleć lo­gicz­nie!

 

[ Sprawdź od­po­wiedź ]



Wy­li­czan­ka ze zwie­rzę­ta­mi

To świet­na ma­te­ma­tycz­na sztucz­ka, któ­rą moż­na po­ka­zać na dzie­cię­cej im­pre­zie. Dzie­ci ko­lej­no wy­bie­ra­ją so­bie zwie­rzę (jed­no z po­da­nych na ry­sun­ku, zob. s. 10). Na­stęp­nie li­te­ru­ją jego na­zwę, kie­dy ty – lub inne dziec­ko – przy każ­dej li­te­rze do­ty­kasz ko­lej­ne­go wierz­choł­ka dzie­się­cio­ra­mien­nej gwiaz­dy. Mu­sisz po­ru­szać się wzdłuż li­nii, w kie­run­ku zgod­nym z ru­chem wska­zó­wek ze­ga­ra. Pierw­szą li­te­rę sta­wia­my przy pierw­szym wierz­choł­ku za na­pi­sem „Je­żo­zwierz” (czy­li przy „Grze­chot­ni­ku”). W cu­dow­ny spo­sób, kie­dy dziec­ko wy­ma­wia ostat­nią li­te­rę, do­ty­kasz wierz­choł­ka od­po­wia­da­ją­ce­go wła­ści­we­mu zwie­rzę­ciu.
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Prze­li­te­ruj na­zwę, żeby zna­leźć zwie­rzę.



Na czym po­le­ga se­kret? Trze­cie sło­wo, do któ­re­go doj­dzie­my od „Je­żo­zwie­rza”, po­su­wa­jąc się wzdłuż li­nii łą­czą­cych wierz­choł­ki gwiaz­dy, to „Kot”, a więc ma trzy li­te­ry, czwar­te to „Słoń” – czte­ry li­te­ry itd. Dla zmy­le­nia prze­ciw­ni­ka zwie­rzę­ta w po­zy­cjach 0, 1 i 2 mają 10, 11 i 12 li­ter. Po dzie­się­ciu kro­kach wra­casz do punk­tu wyj­ścia, więc wszyst­ko się zga­dza.

Aby se­kret sztucz­ki nie wy­szedł zbyt ła­two na jaw, użyj ob­raz­ków przed­sta­wia­ją­cych zwie­rzę­ta – na dia­gra­mie za­pi­sa­łem ich na­zwy, aby wszyst­ko było ja­sne.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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